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			Igła jeża

			Jeż coś smutny dziś od rana,

			w bardzo kiepskim jest humorze.

			Zgubił igłę w stogu siana

			i odszukać jej nie może.

			Trudno w stogu igłę znaleźć,

			to wymaga dużo czasu.

			Może się nie udać wcale,

			poszedł szukać więc do lasu.

			W borze dużo igieł leży,

			co rusz nową więc znajduje,

			choć z osobna każdą mierzy,

			żadna jednak nie pasuje.
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			– Toż to drobiazg – mówi szczygieł

			i pociesza go jak umie. –

			Pięć tysięcy nosisz igieł,

			cóż to jeden kolec w sumie?

			– Niby racja – jeż się zgodził – 

			lecz tej jednej mi brakuje.

			Jakoś łyso bez niej chodzić,

			źle się bez tej igły czuję.

			– Wyolbrzymiasz chyba wszystko,

			nie martw się tak szczegółami.

			To detale przecież tylko,

			co nie mają wpływu na nic.

			Taką radę dał mu na to

			druh serdeczny, mądry szczygieł:

			– Pogódź się już z małą stratą,

			nie rób, proszę, z igły wideł!
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			Czasozżeracz

			Wielki głód wciąż mu doskwiera,

			gdy otworzysz oczy tylko,

			już zaczyna się obżerać

			każdą twoją wolną chwilką.

			Rankiem bardzo jest aktywny

			ten podstępny czasozżeracz,

			więc nie możesz zdążyć z niczym,

			gdy do szkoły się wybierasz.

			A gdy wracasz, jest tak głodny

			twej uwagi, że czasami

			masz wrażenie, że zjeść mógłby

			nawet konia z kopytami.

			Nie da nawet zjeść obiadu,

			wiercąc w kółko się na stole,

			bo najbardziej cierpiał z głodu,

			gdy bez niego byłeś w szkole.

			Więc go karmisz godzinami,

			gdyż ogromny ma apetyt,

			nie masz czasu wtedy na nic,

			on ci zżera go niestety.

			Po kolacji, gdy spać pora,

			sytuacja się pogarsza.

			Jak nakarmić głodomora?

			Wciąż mu kiszki grają marsza.

			Gdy zasypiasz z nim przy uchu,

			on już czeka na pobudkę.

			Słychać, jak mu burczy w brzuchu,

			chciałby schrupać, choć minutkę.

			Czas najwyższy go odchudzić.

			Jeśli tego nie zrobicie,

			wnet was w nocy zacznie budzić

			i pożre wam całe życie!
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			Ballada o wietrze

			Siedział sobie młody wietrzyk
na gałęzi drzewa.
Znudzony był okropecznie

			i przeciągle ziewał.

			Bo w spokoju nikt, kto młody,
wysiedzieć nie umie.
Musi czasem porozrabiać,
trochę się wyszumieć.

			Gdy ciśnienie drgnęło wreszcie,
okazję swą zwietrzył.
I zwiał stamtąd bardzo szybko,
gdyż chciał się przewietrzyć.

			Kręcił chwilę się po polu,
lecz niedługo wcale,
chociaż wielu go tam szuka,
trudno go odnaleźć.

			Porozrywał na kawałki
obłoki na niebie.
W takim stanie je opuścił – 

			wystawił do siebie. 

			Później zaczął tańczyć skocznie
ze śniegiem pod ramię.
Zawiewali tak, że wkrótce
wywołali zamieć.

			Po czym wybrał się nad morze
po nową przygodę.
Tam ze zwiewną ciocią Bryzą 
lekko marszczył wodę.

			Potem z groźnym dziadkiem Sztormem
uczył się wytrwale
wzburzać, spieniać gładkie morze,
wielkie tworzyć fale.

			Trochę bawił nad jeziorem,
nadlatywał nagle
wraz z kuzynem swoim – Szkwałem – 

			wydymając żagle.

			Stamtąd w góry go pognało 
do wujka Halnego,
który w rodzie miał opinię
bardzo narwanego. 

			Dmuchał ciepło, bardzo mocno,
ale nie za często,
zatem wietrzyk go opuścił,
gdyż kipiał energią.

			Postanowił poszybować,
hen, na podbój świata.
Najpierw chwilę okresowo
powiewał w pasatach.

			Lecz to było monotonne
i dość nudne życie.
Zerwał się pohuraganić
trochę w Ameryce.

			Psocił bardzo, a pomysły
miał iście szalone.
Raz tornado puścił w trąbę,
grał w oko z cyklonem.

			Pomonsunił trochę w Azji,
tajfunił w Japonii,
lecz nie zagrzał nigdzie miejsca,
wietrznie dokądś gonił. 

			Z czasem z głowy wywietrzały
mu te wszystkie głupstwa.
Sił zaczęło też brakować,
powolutku ustał.

			Powrócił do kraju zatem
i osiadł pod lasem.
Jest rozważnym i rozsądnym
starym wywiewaczem.

			Teraz dmucha dużo rzadziej
i raczej oszczędnie.
Strąca liście i owoce,
kasztany, żołędzie.

			Przelatuje sobie wolno
między osikami,
które darzą go szacunkiem
i trzęsą się na nim.

			Wyrósł z figli już młodzieńczych,
wspomina je czasem.
Lecz co było, już nie wróci,
przeminęło z wiatrem. 
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